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N a p i s a ł

Dr. J . M ichałowski.

(Dokończenie).

Lecz przed upływ em  roku  S teb ler z Z urychu , dr. 
Schribaux  z P a ry ża  i praw ie w spółcześnie z nimi ja, p ie r­
wszy w spraw ozdaniu z czynności swej stacyi za r. 1881), 
drugi w „Journal d ’agric. p ra t.“ 1800 nr. 4, ja  w Z iem iani­
nie" 1S90 nr. 17*) i w „D eutsche landw . P resse“ nr. 31, 
na  podstaw ie doświadczeń polnych zaznaczyliśm y stanowczo, 
ż e l u c e r n a  a m e r y k a ń s k i e g o  p o c h o d z e n i a  z u ­
p e ł n i e  n i e p r z y d a t n a  d o  w y s i e w u  w E u r o p i e .  
Do tego zdania  p rzy łączy ł s 'e  w r. 1801 w skutek  swoich 
pow ażnych doświadczeń prof. .Strobel z Hohenłieim u i n a ­
reszcie w r. 1803 dr. W agner z N orym bergi.

W e w szystkich  pow yższych posiewach lucerna am ery ­
k ań sk a  już  zdalek i odróżniała się od sąsiednich europej­
skich niższym  wzrostem i chorobliwcm  żółtawem  zabarw ie­
niem spowodowanem pleśnią Erysiphe m arli, k tó ra  ją n ad ­
zw yczaj gęsto opadła, podczas gdy  tuż stojące europejskie 
odm iany od niej zupełnie b y ły  wolne. N ic też dziwnego, że 
w ydatek  paszy am erykańsk ie j odm iany już pierw szego lata

*1 T a m ż e  p o d a ł e m  close  s z c z e g ó ł o w o  c h a r a k t e r y s t y c z n o  e o o h y .  pp  
k t ó r y c h  p o z n a j e  s i ę  a m e r y k a ń s k ą  l u c e r n ę .

j był n ad er m ały, a pasożytnym  grzybkiem  osłabione rośliny 
pn rwszej zaraz zimy w znacznej liczbie zan ik ły , ta k  że ro­
czny co dopiero lucernik zc swoim rzadkim  stanem  roślin 
i żnacznem  zachw aszczeniem  w yglądał ja k  stary , w reszcie 
na przyoranie przeznaczony.

S teb ler nic podał w praw dzie liczebnych danych ze 
swoich dośw iadczeń, lecz po prostu stanowczo odradza uży­
w ania do wysiewu tej odm iany, ponieważ je s t m ało w ytrzy­
m ałą i m ało w ydaje. S chribaux  zebrał z niej ty lko '/3 pa­
szy w porów naniu z lucerną z Poitou, a */, w porów naniu 
z w łoską. S trobel przeznaczył pod 3 odm iany po 3-33 kw. 
m etrów  i o trzym ał zielonej paszy kilogram ów  z lu c e rn y :

w r. ukosów włoskiej
1889 2 ] 014
1890 3 1 992
1891 2 088

razem  5 094 
W stosunkow ych liczbach 100

prow anck. am eryk .
936 

1 7:2-2 
1 710 

4 368 
8 3 7

636 
1 354 
1 409

3 399 
6 6 7

Mimo równego pielęgnowania poletko z am erykańskim  
siewem ta k  było zarosłe chw astam i, że one, pow ażną w d ru ­
gim i trzecim  roku  ilość zbiorów wynosząc, przyoranie ln- 
cc rn ik a  nakazyw ały , podczas gdy  w łoska i prow ancka lu ­
cerna b y ły b y  jeszcze przez k ilk a  następnych lat mogły być 
użytkow ane.

W agner z N orym bergi obsiał zagonki po 10 kw adr, 
m etrów  obejm ujące 5-e.iu odm ianam i i podaje w kilogram ach 
następujące zbiory paszy :
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AŻ 1*. ukos węg. prowanck. niem. av łuska am eryk.
1889 1 14-37 15"73 12-50 12 00 14 87

2 12 75 12-25 l ■ -oo 10 75 8*25
8 5 00 4-75 4*50 4-25 2*75

1890 1 20-50 11-87 10-50 11-25 10*50
2 14-75 10*75 9*50 10-25 9*00

1891 1 12*50 0 62 6 25 1-25 0*15

razem 79*87 55*99 55*25 49*75 45*52
W yraziwszy powyższe zbiory w stosunkowych licz­

bach i przyjąwszy dla węgierskiej lucerny 100, natenczas 
otrzymamy na pro wane kii 70'01, na niemiecką 09 O,*, na 
wioską 03*5, nareszcie na amerykańską 57.

Moje doświadczenie, zarządzono 1. maja 1889 r , od­
znacza sit; mniej obszarem, jak raczej możliwą dokładnością 
i znacznie dłuższom od poprzednich, bo szesciolotniom zbie­
raniem zielonej paszy. Mając wtenczas w doświadczalnym 
ogrodzie hohenheimskiej stacyi oceny nasion na ten cel J 
den tylko stosowny zagonek, podzieliłem go na 5 dzialków 
obejmujących po 1*206 kw. metra. A pięciu do doświadcze­
nia przeznaczonych oryginalnych odm an lucerny wybrałem 
najpierw wszelkie obco naleciałości, a oznaczywszy zdol­
ność kiełkowania i absolutny ciężar ziarna pojedynczych 
próbek, obliczyłem ilość wysiewu t ik, aby na. każdą działkę 
przypadło po 2000 kiełkujących ziarn, iżby więc rośliny 
stały gęsto i wszędzie w możliwie równej liczbie. W płytkie, 
na l(i cm oddalone bruzdki posiane i troskliwie przykryte, 
oraz lekkim, gładkim ogrodowym wałeczkiem przygniecione 
ziarno na całym zagonku powschodziło równomiernie. Pie­
lenie i motyczkowanie rzędów nie dozwoliło Wzrostu ani 
jednego chwastu przez wszystkie 0 lat użytkowania. Zbie­
ranie paszy odbywało się zawsze po południu i w dniach 
pogodnych; pierwszego lata miałem z amerykańskiej lu­
cerny 2 ukosy, z pozostałych 2, zaś lat następnych z każ­
dej odmiany po 4 ukosy. Z ciężkiej gliny, zawierającej 
w podłożu na 40 cm głębokości, znacznej objętości płyty 
piaskowca jurajskiego, wynosiły zbiory w kilogramach 
z lucerny:
w 1'. węgier. prowanck. włoskiej wirtemberg. amery
1889 3-93 3-23 4*36 3-67 1*35
1890 10-55 9-76 10-97 8*65 5-97
1891 11*97 12-70 11*20 9-59 5'6l
1892 12*20 13*25 11-31 10-89 7*57
1893 10-72 9*39 7*07 9*59 6*97
1894 1515 13-60 10-20 12*25 7*95

razem 64-52 01*93 55-11 54-64 32 42
< (znaczy wszy i tu wydajność węgierskiej lucerny liczbą 

100, otrzymamy dla prowanckięj 97'5, dla włoskiej 85*4, dla 
wirtembt rskiej 84*8, dla amerykańskiej zaś tylko 50*2. Od­
nośnie średniej Wydajności wszy tkich ez.erech europejskich 
odmian wydała w mojem doświadczeniu amerykańska lu­
cerna tylko 54*9°/ paszy.

Pozostawiając pytanie o najwyższej wydajności którcj- 
badź z europejskich odmian bez odpowiedzi, widzimy ame­
rykańska lucernę we wszystkich doświadczeniach bez wy­
jątku na ostatńiem miejscu. To nas też koniecznie zniewala

do stanowczego jej potępienia i unikania jej wysiewu, 
choćby o połowę była tańsza od każdej europejskiej.

Tvmczasowo niema wprawdzie jeszcze obawy, aby 
amerykańska lucerna zalała nasze targi i wyparła z nich 
nasze odmiany, lecz widocznie wchodzi do Europy w zna­
cznych partyach, skoro w pierwszym roku naraz we Fran­
cy i, Szwajcaryi i Niemczech się pojawiła i mimo ostrego 
natarcia ze strony stacyi oceny nasion i prasy rolniczej 
uporczywie sobie do nas szuka wstępu bądź jako bezimienna, 
bądź też przystrojona w obce pióra.

Po pierwszem odkryciu jej wad mieliśmy, przynaj­
mniej w Hohenheitnie z wyjątkiem jednej próbki w sezonie 
1891 r. przez 4 lata zupełny z jej strony spokój, aż prze­
szłej zimy nadeszły do stacyi 4 próbki, podczas gdy piątą 
zdarzyło mi się widzieć na ostatnim wiosennym targu na­
sion w Stuttgardzie. Trzy z powyższych czterech próbek 
były bezimienne, jedna miała zawierać lucernę węgierską, 
a stuttgardzka próbka reprezentowała lucernę chilijską.

Jak winowajca społeczeństwa staje się tem więcej nie­
bezpiecznym, im częściej zmienia swą postać i swoje imię, 
tak lucerna amerykańska rolnictwu wyrządzać będzie tem 
większe szkody, im łatwiej zdoła się ukryć pod płaszczy­
kiem europejskich odmian A na tę drogę wstąpili już z nią 
niesumienni przekupnie.

Z własnej praktyki przytoczyć mogę trzy przypadki, 
zapisane w głównej księdze hohenheimskiej stacyi pod nr. 
7264, 10520 i 10640, w których do południowo-europejskiej 
(włoskiej czy francuskiej) lucerny domieszano taką ilość 
amerykańskiej, że nawet moje pomocnice z łatwością zdo­
łały odkryć przymieszkę. Ze coś podobnego nie w samych 
Niemczech i nie w ostatnich dopiero praktykuje się latach, 
podaje już w r. 1890 Schribaux wielce charakterystyczny 
i zarazem oburzający przykład, wedle którego z Prowancyi 
nadesłano do Paryża kilkaset worków w ten sam sposób 
sfałszowanego siewu Nabywca, tym razem kupiec, w wiel­
kim znalazł się kłopocie, nie mogąc z powyższej miesza­
niny wydobyć doszczętnie wielkich ziarn „kanianki polnej 
z którą lucerny nikt kupować od niego nie chciał. Jeżeli 
więc już na miejscu produkcyi i w krajach, w których sta- 
cye oceny nasion i mniej zamożnemu interesentowi są tak 
łatwo przystępne jak w Wirtembergii i niezawodnie także 
we Francyi takie dzieją się bezczelne nadużycia, to cóż po­
myśleć o krajach, gdzie stacyj doświadczalnych jeszcze za 
mało lub rolnik w swej naiwnej nieświadomości działalność 
ich lekceważy i zasadniczo od nich stroni! Takie kraje 
staną się przystanią, w której amerykańska lucerna bez­
pieczne znajdzie schronisko, skoro tam, gdzie z nią. 
od kilku lat prowadzi się zacięta walka, z jej ciemnych 
dotychczasowych kryjówek na zawsze zostanie wypartą. 
Albowiem amerykańskiego producenta nie powstrzyma po­
rażką w jednym kraju od zakołatania do wrót drugiego, 
a usłużny europejski agent odsuwać będzie jedną zaporę 
po drugiej, aż wrota otworzą się na rozścicż i szeroką strugą 
popłynie zamorskie ziarno, które per fas aut nefas znajdzie 
odbiorcę i krzywdzić będzie dobrodusznego a. nieopatrznego 
rolnika.



A może też jego  sz k o d a  przem ien i się w d ro g o sk az  
sk ie ro w a n y  k u  s tacyo iu?  Byle  ty lko  złe n ie zb y t  d ługo  się; 
panoszyło , a w yszło  nareszc ie  na  dobro  szer-żego  k o ła  braci 
po p ługu , w ar to b y  jednego lub nie wiciu d la  nau k i  pozo­
s ta ły c h  poświęcić.
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(A . B.) Co zn aczy  fo lb lu t?  W  znaczen iu  najogólniej- 
szem, rozum iem y w n au c e  o cliowic zw ie rzą t  pod w y ra z e m  
folblut,  k a ż d e  zwierzę, z rodzone z parow an ia  rodziców rasy  
czysttij. Z tą d  też is tn ie ją  w  znaczen iu  ezystcm  n a u k i  o cho ­
wie zw ie rzą t ,  t a k  w ie lo rak ie  folbluty, j a k  różucmi są czys te  
rasy  k ni, z tąd  też  n iezupe łn ie  odpow iada  znaczen iu  folbluta, 
jeżeli  p rzez  ko n ia  k rw i  pełnej —  ta k ieg o  ty lko  kon ia  rozu­
m iem y, k tó rego  pochodzenie ta k  z ojca, j a k  ze s trony  m atk i ,  
od p rzodków , z a p isa n y ch  w  S tu d b u k u  ang ie lsk im  (ks ięga  
s tad ) ,  z r. 1803 m ożna  udowodnić.

Mniej jeszcze d o k ła d n ie ,  jeże li  jak to również je s t  
w  użyc iu  —  pod ogólną n a z w ą  folblut, li ty lko  pojęcie  koni 
k rw i  p e łne j  tego w łaśn ie  g a tu n k u  rozum iem y  i jeże li  n p. 
hodow cę ko n i  k rw i  p e łne j  po p ro s tu  „hodow cą folblutów" 
n az y w am y .  D o k ła d n ie js z ą  b y ła b y  ju ż  n a z w a  : „ang ie lsk i  koń 
fo lb lu t '4, ca łk ie m  zaś nic dw uznaczna ,  g d y ż  i w Anglii is tnieją 
p rócz tego różne inne czysto ra sy  koni,  b y ła b y  n a z w a :  „fol­
b lu t w yśc igow y an g ie lsk i '4.

T a  os ta tn ia  n az w a  o d p o w iad a ła b y  także  d la  tego po­
jęciu in ia rodaw częj „ks ięg i s ta d " ,  k tó re j  ty tu ł  już okreś la  j ą  
j a k o  spis genea log iczny  koni w yścigow ych. N ie myślim y 
p rzez  to pop raw iać  n a z w y  w k o ła c h  am ato rów  koni przez  
sk ró cen ie  r az  u t a r t e j ; cłiodzi n am  raczej o to, ab y  k i lk a  
u w a g  n a d  „folblutem w y śc ig o w y m  a n g ie lsk im 44, poprzedzić  
d o k ła d n e m  określen iem  rzeczy  samej.

P o c z ą tk u  ra sy  w yścigow ców  ang ie lsk ich  s z u k ać  należy  
w w ie k a c h  dość od leg łych ,  j a k  tego dowodzi obok M a ry a n a  
hr.  C zapsk iego  w  „ ł l i s to ry i  k o n ia 14, lir. W r a n g e l  w sw em  
dziele  „d a s  B uch  voin P fc rd c 44. J u ż  bow iem  w w ie k u  N -tym  
Hugo K ap e t ,  król F ra n cy i ,  d a ro w a ł  kró low i A z e ls ta n ’owi 
w  A nglii  p e w n ą  ilość kon i raso w y ch  R azem  ze zdobyc iem  
Anglii przez N o rm an ó w  w r. 1066, p r z y b y ły  konie  nor- 
m a n d z k ie  do Anglii .  J u ż  w  N l l - t y m  w ie k u  o d b y w a ły  się 
wyścigi,  lecz za ry sy  r e g u la rn e g o  spor tu  w yścigowego do ­
piero w p o cz ą tk u  N Y l-g o  w ie k u  m ia ły  miejsce. Król J a n  
im por tow a ł  ro k u  1199— 1316 n a ra z  100 ogierów z F la n d ry i  
f rancusk ie j ,  a  F .dward I I  w i a t a c h  1307— 1337 sp row adził  do 
A ngli i  50 koni h iszpańsk ich .  Chów  kon i c ieszy ł  się w ty m  k r a ju  
s tale s t a r a n n ą  op ieką  t a k  narodu ,  j a k  ze s t rony  rządu .  
W  te n  sposób p rzysposobiony  chów koni w yśc igow ych  a n ­
g ie lsk ich  stanowczo został usta lony  przez  sp row adzan ie  
(im port) ,  rozpoczęte  w r. 1603, w e d łu g  innych  r. 16 Ki, 
koni w schodn ich ,  p rze w a żn ie  a ra b sk ich .  K on ie  te  sp ro w a­
dzano  z p o cz ą tk u  ty lko  pojedynczo , później liczniej, aż do
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znane  są dotąd. T r z y  mianowicie z ty c h  ogierow „ l h e  
B ycrly  T u r k  (1583),  the  D ar ley  A ra b ia n  m iędzy  r. 1705 
i 17 15 sp row adzony  i the  G odolphin  A ra b ia n  1731 są uwa 
żanc jako  protoplaści dzisiejszej g cn c racy i  folblutów wyści 
gowyeli ang ie lsk ich  ; znacznie  w niej p rz e w a ż a  potomstwo 
po D ar ley  A ra b ia n .  J a k o ż  dzisiejszy folblut ang ie lsk i  je s t  
pon iekąd  n a tu ra l iz o w a n y m  ' n a  ziemi angie lsk ie j koniem  
ara b sk im ,  zm ienionym  coko lw iek  w sw ych  k sz ta ł ta c h  pod 
w p ły w em  k l im a tu  wilgotnego, odm iennej paszy, a  w reszcie  
innych  w ygód  i rd  za ju  u s łu g  bd niego w y m a g a n y c h ,  niż

n a  W schodzie .
K oń a ra b sk i  jest bez  za p rzec ze n ia  na jp iękn ie jszym  

i n a jsz lache tn ie jszym  na  świceie, o ile rozum iem y przez  szla 
ehe tność w zw ierzęc iu  : p iękność,  t j. sy m e try cz n e ,  w y da tne ,
d e l ik a tn e  form y ciała ,  w połączeniu  z pew nym  w y ra ze m  
in te ligencyi,  tem p eram en tu ,  zdolnością  do forsownych us ług  
i z ręcznem i,  z g ra b n em i rucham i.

Aliino to chów koni a ra b sk ic h  —  daw n ie j  nie rzadko  
w E u ro p ie  środkow ej próbow any  —  p raw ic  zupe łn ie  ju ż  
u p ad ł ,  o g ran icza  się te ra z  c h y b a  ty lko  na po jedyncze,  przez 
am ato rów  p ie lęgnow ane  sta jnie . P rz ek o n a n o  się:, że kon 

j  a r a b s k i  d la  wielu celów u ż y tk o w y c h  j e s t  z b y t  m ałym , prócz 
tego  przy próbach  w yścigow ych ,  o k a z a ł  się n iższym  od eie- 
ku n ó w  angielsk ich .  A lbow iem  podobnie u k o m a  j a k  w c a ­
łe j p rzy rodzie ,  po łączenie  zaok rąg lone  w h a rm o n i jn ą  całość 
w iększe j l iczby  za le t  w je d n e m  indyw iduum , możliwem je s t  
ty lko  pod  w a ru n k ie m  n ie jak iego  ogran iczen ia  po jedynczych  
tych  za le t ,  a k a ż d a  z nich może ty lko  kosz tem  innych  po 
za  te  g ran ic e  być  spotęgow aną .

Z tą d  też pozostanie koń a ra b sk i  i n ad a l  na jp iękn ie j  
szym, na jw ięcej ozdobnym  na jsz lache tn ie jszym  n a  swiecie, 
lecz d la  naszego p ra k ty c z n e g o  w ieku ,  w k tó ry m  w artość  
konia ,  zw ła sz cza  hodow anego  d la  rem o n ty  w ojska ,  ty lko  
w edle  zda tnośc i do s łu ż b y  wojskowej oceniają ,  w ym agan iom  
użytecznośc i w y s ta rc z y ć  nic m oże i d la  tego  ty lk o  d la  cy rk u ,  
d la  obchodów  uroczys tych ,  albo jako rzecz am a to rs tw a  za

stosować się daje.
Mimo to, koń w yścigow y ang ie lsk i  zaw dzięcza  a r a b ­

sk im  sw ym  p rzodkom  ową zdolność do forsownych ćw iczeń,  
siłę i te m p eram en t ,  w k tó rem  tenże w szys tk ie  inne rasy  
koni p rzew yższa .  T a k ż e  za pew ne  w n ie k tó ry ch  rodach  i je­
d n o s tk a ch  w y s tę p u jąc e  w iększe k sz ta ł ty ,  o ile takow e k ie ­
ru n k o w i jed n o s tro n n em u  hodowli uw zg lędn ia jące j  li ty lko 
szybkość  n a  k ró tk i  d y s ta n s  i p rzec iąg  czasu  poświęcone nie 
zostały . D ość często m iędzy  końm i w yścigow ym i angie lsk iem i 
spos t rzegam y  ta k ż e  ła d n e  form y, a  zw yc ięzca  na  D erby  
w N e w m a rk e t ,  og ier  D o n k a s tc r  ur. r. 1870, b y ł  pomiędzy 
w ielu innym i,  b a rdzo  p ięknym  ta k ż e  koniem.

P rz y m io ty  odziedziczone po A ra b a c h ,  zos tały  dalej roz­
w in ię te  u  folblutów w yśc igow ych  . ang ie lsk ich ,  p rzez  p róby  
w yścigow e i p rzez  poprzedza jące  j e  p rzysposobien ie  koni 
( t re n in g )  czyli  ja ro w a n ie .

Go do znaczen ia  w yścigów , to m ożna  w przyb liżen iu  
w n ioskow ać z fak tu ,  że w r. 1750 ty lko  150 w yścigów  się' 
o dby ło  o n ag ro d y  w ynoszące razem  13 000 funtów szterlin-

r. 1770 więcej niż 34 sz tuk ,  g łów nie  ogierów. N a z w y  ich ; gów  (340  0 0 J m a rk ) ,  w r. 1880 zaś liczba wyścigów wzro



sła nn 16(>2, a więc przeszło lu  kroć sic powiększyła, 
wartość w ygranych  podniosła się na ^ 3 7 910 funt. sztil., 
zaś w r. i 884 wartość wygranych  nagi ód podifosła się na 
400 222 funt. sztrl. ( =  8 004 440 m arek)

Konic, aby mogły ubiegać się o nagrody, muszą od 
urodzenia prawie być odpowiedn o trzy manc i ży w ione, a po 
dojściu do pewnego wieku, * w użyciu swych nóg pod 
jeźdźcem systematycznie ćwiczone, dla wyrobienia najwyż- 
szej siły w formie szybkości. Takiemu, dłużej niż 200 lat 
powtarzanemu trenowaniu, zaw dzeeza  wyścigowiec angiel­
ski pełnią swych suchych muskułów, 111 c, trwałość i e la ­
styczność ścięgien, rozszerzenie płuc i obwodu piersi, powię­
kszenie serca (około (i kg., gdy  u innych koni wynosi tylko 
o h j) ,  jak  również swój szkielet kostny, a w nim m a łą  
głowę na długiej szyi i długi krzyż, k tóry  przy wysokim, 
długim kłębie  a krótkich, zdatnych do dźwigania plecach, 
zostawia dosyć przestrzeni do przestronnych poruszeń dlu  
gich odnóży; temuż trenowaniu zawdzięcza on także zbitość 
stosunkowo cienkich kości. W szystko to sprawia owo p rzy ­
sposobienie, czyli jarowanic koni wyścigowych, po części 
wskutek  rozwoju odnośnych organów, jako  następstwo c ią ­
głego ćwiczenia w biegu. Wiele z tych koni wskutek  na tę ­
żeń forsownych, zdycha, a  więc w szy s tk o  słabsze osobniki 
z hodowli bywają  usunięte i tylko te z nich dalej się rozra- 
dzają, których cała fizyczność żądanym  biegom forsownym 
odpowiada.

Szybkość tych biegów okazuje się istotnie z dok'.na- | 
n )c h  prac. Konie, j a k  Eklipse, Sterling, Komet, F i l i n g  
Childers i inno biegały k ilkakrotnie  1 mile ang. (1 6 kilo- j 
metra) w 1 minucie, czyli w jedne j  sekundzie  przebiegły 
2(r8 metra. F ly ing  ( h i h h r s  obiegł tor (i 120 metr. w 6 min. 
40 sekund, to znaczy, że w każdej z tych 400 sekund p rze ­
biegał 1 j  ■> mtr. i z ib ierał przytem za każdym  skokiem po 
2o stóp. Od r. I 7 2 1 żaden koń nie biegał z tak ą  szybkość ą. 
Obecnie przypu-zcz .ją, że lepsze wyścigowce potrzebują  do 
przebieżenia I mili ang. 42 sekund, czyli 1 sekundę do 
przebieżenia I5‘S metra; przecież pomiędzy znaczną liczbą 
corocznie wychowanych koni krwi pełnej, m ały  tylko 
istnieje procent, który do takich wysileń doprowadzonym 
być może. P rzy k ład  konia F ly ing  Childers’a pokazuje, ja k  
tiudnem  je s t  znakomitą zdolność wyścigową pojedynczego 
konia w jego potomstwie utrzym ać, albo powiększyć *ją 
jeszcze.

'Z nakom ite  konie wyścigowe przynoszą swym właści­
cielom znaczne dochody. T ak  np. sławna, w W ęgrzech w y ­
chowana klacz „Kinesem", która  r. 1870 jak o  dwuletnia, 
u kaza ła  się na torze i k tó ra  do r. 1879 włącznie, a więc 
do swego (>-go roku, w 5 l  b iegach wygrała, nic będąc ani 
raz zwyciężoną, wogóle przyniosła 199 (.52 guldenów w. a. 
w gotówce i 5 nagród honorowych; po tej karyerze  zwy­
cięż ki ej, została jeszcze korzystnie jako klacz chowna użytą. 
O g iir  r,Orm ondc‘:, urodzony r. 1881, w posiadaniu ks. 
W estminster, w ygra ł w :! Jatach ja k o  2, 2 i 4 letni razem 
28 500 funt. szterlingów 570 000 mrk. i obecnie jest,  ! 
jakkolwiek skutki. 111 tych natężeń cierpiący na  płuca, po­
stawiony jako og 'er rozpłodowy, tylko szczupłej liczbie 14 '

obcych klaczy dostępnym po 10(1 funt. sztr. =  2000 mrk. 
łn n y  ogier „ lle rn ii te '‘ pokrywa obecnie w Anglii za 250 fnt 
sztrl. =  5000 mrk., zapewne najwyższą opłatą, j a k ą  za 

j  tak ą  usługę żądano. P rzy tem  tylko 5 obcych kłączy do­
stąpi zaszczytu być przypuszczoncmi do tego konia, gdyż 

j w ^ścic ie l  jego p. Chaplin używa go mocno w swem wła- 
1 snem stadzie.

J a k  widzimy, wymagania stawiane do koni wyścigo­
wych są bardzo znaczne. Mimo to czyli raczej skutkiem 
wobec rozsądnego zaoszczędzania —  wcześnie poczętych 
i przy  odpowiednim dozorze systematycznie prowadzonych 
ćwiczeń, dochodzą niektóre konie wyścigowe, po szczęśliwie 
odbytych próbach, wieku dla koni podeszłego, chociaż z r e ­
guły lat nie przekraczają, Nic braknie  przecież wypad 
ków wyjątkowych, że niektóre konie żyją znacznie dłużej 
1 naw et do lat 20 dochodzą. A m erykański ogier folblut 
-Norfolk" spłodził w 27 roku życia jeszcze jednego z n a j ­
lepszych dwulatków przcszłorocznych. Siła młodości więc 

j okazuje się u koni pełnej krwi jak o  oznaka wytrwałości 
j i to nictylko w chwilowej pracy, lecz także jak o  gw araneya  

wysokiego, zdolnego do służby wieku.
W ym agan ia  przy  próbach wyścigowych sk ład a ją  się 

głównie z szybkości w bieganiu na zwykłym  torze ( w y ­
ścigi płaskie), czasami także  prócz tego z pewnego i zrę 
cznego skakania  na torze poprzerzynanym  przeszkodami, 
t j .  płotami i rowami.

łdużo się o to sprzeczano, czy sposób próby weszły 
w zwyczaj u koni wyścigowych angielskich je s t  odpowie­
dnim. Mianowicie zarzucano próbom szybkości, że wysilenia, 
jak ich  wym agają  na  torze wyścigowym, zresztą prawic n i­
gdy  , z wyjątkiem  niektórych bardzo rzadkich wypadków, 
1110 dają okazy 1, aby  by ły  wym agane w praktyce, dlatego 
wypróbowanie uzdolnienia je s t  bez ogólnie praktycznego 
znaczenia. N a zdanie pierwsze tego zarzutu zgadzają się 
hodowcy folblutów, przeczą przecież zdaniu drugiemu, 
twierdząc, że przy owych próbach wyścigowych nie zależy 
wcale na  ich formie i ich możliwej zgodności z p ra k ty ­
cznymi celami, lecz tylko zależy na w ykazaniu  przy tej 

i sposobności zapasu siły muszkułów, siły woli i silnego od­
dechu Tw ierdzą  dalej, że najwyższe wytężenie wszystkich 
sił, do którego koń jes t  zdolnym, może tenże tylko odpo­
wiednio do swej na tu ry  rozwinąć, tj. na czas kró tk i i bez 
szkodliwego w pływ u 11a dccyzyę i siłę woli, a wiec w bie­
ganiu tylko na k ró tk ą  metę i na równym torze. To na j­
wyższe przecież natężenie je s t  zarówno miarodawczem tak  
dla zapasów w tym biegu, j a k  i dla służby codziennej,

! gdyż tylko dżokej potrafi siłą i odwagą konia należycie 
oszczędnie kierować, podobnie j a k  z tego samego naczynia 
możemy równą ilość p łynu przez wielki otwór prędko, przez 
mały zaś powoli rozlać, (h ly b y  zaś chciano tory przedłu 
życ, aby próby uczynić podobnemi do służby codziennej, to 
w tenczasby zbyt łatwo wyścigi w skutek  przeforsowania 
koni mogły wyrodzić się w dręczenie zwierząt. Zresztą, 
hodujący folbluty są zdania, że przysposobienie koni do 
wyścigów przynajmniej równe ma znaczenie pod względem 
wychowawczym angielskich folblutów,' jak same wyścigi.
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Sposobią do b iegania na  torze każdego, choć średnio obie­
cującego fo lb lu ta; mniej doskonale poznają dokładnie 
i z chowu w ykluczają, zaś doskonalszo ćwiczeniem  i w praw ą 
zostają wzmocnione tak , żc tory jedyn ie  jeszcze o tern de­
cydują , k tó re  z pom iędzy dobrych  koni, jak o  najlepsze do 
chowu zasługują  na pierwszeństwo.

S ku tk i zdają  się potw ierdzać tak ie  pojmowanie rzeczy. 
Ogół tak  je s t przekonanym  o zalo tach  angielskiego folbluta 
i o korzyściach przym ieszki jego krw i do innych ras, że 
niotylko corocznie znaczna liczba koni folblutów z Anglii 
byw a wywożoną do innych krajów , lecz w nich sam ych 
nj). w Niem czech, A ustryi, F ran cy i, W łoszech na  w iększą 
lub m niejszą skalę, po części naw et w stadach  rządow ych 
chów folblutów się prow adzi. W  la tach  1880— 1885 w ypro­
wadzono z A nglii: do Belgii, D anii, N iem iec, F rancyi,
W łoch, łlo lan d y i, A ustro-W ęgier, Rum unii, Kosy], H iszpanii, 
Szwecyi, do Indyj W schodnich, do P rzy lądku  D obrej N a­
dziei, do Stanów  Zjednoczonych Północnej A m eryki, Indyj 
Zachodnich, A m eryki Południow ej i do A ustralii — ogółem 
J 550 koni folblutów. S ław na p ruska  stadn ina  rządow a w Tra- 
kenach  krzyżuje od pewnego szeregu la t praw ie w yłącznic 
z angielskiem i ogieram i-folblutam i, a w drugiej stadninie 
rządow ej w G rad itz , urządzono osobny chów w yłącznie 
folblutów.

W idzim y więc, że chów angielskiego konia wyścigo­
wego sta ł się n iejako potęgą, k tó ra  w dalszym  rozwoju sta­
nowczy w pływ  musi w yw rzeć na  popisy narodów , tak  na 
wojnie ja k  w pokoju. ( Z  „ Ziemianina“.)

Stow arzyszen ie hodowców czerw onego bydła polskiego.
W  dniu 1. g rudn ia  r. b. zjechało się u p. J a n a  B ran ­

dysa  w W ielkich Drogach w powiecie w adow ickim  dosyć 
liczne grono hodowców i znawców b y d ła  w celu zaw iązania 
„S tow arzyszenia hodowców czerw onego b y d ła  polskiego", 
k tó re  zyskało  ju ż  ogólne uznanie ta k  na w iedeńskiej jak  
na  świeżo odbytej lwowskiej w ystaw ie. B ydło to, opłaca­
ją c e  u nas najlepiej paszę i przyzw yczajone do w arunków  
m iejscowych, przytem  zdrow e i dające chociaż n iezbyt ob­
fite, ale bardzo tłu ste  mleko, zasługuje niew ątpliw ie na 
ujęcie jego hodowli w praw idłow e ram y, któroby dały  moż­
ność coraz w iększego uszlachetniania i rozw ijania n a tu ra l­
nych  w łaściwości jego . K om itet T ow arzystw a rolniczego 
krakow skiego zw rócił od daw na uw agę na  zaletę tego b y ­
dła i założył k ilk a  obór zarodowych, oraz cielęeiarnię dla 
w ychow yw ania m łodzieży, skupow anej od w łościan w pe­
w nych okolicach, w k tórych  bydło to je s t przew ażnie upo­
wszechniono i otrzym ał już  znakom ite w yniki swych starań .

W  zebraniu , o k tórem  je s t mowa, wzięli udział, oprócz 
gospodarzy domu, p p . : prof. un iw ersy tetu  A dam etz, K arol 
Gzecz, H erm an Gzecz, Stefan K onopka, Alojzy M ayer, J e ­
rzy R iw orki, Mikołaj lir. Rcy, Stefan Romer, Feliks Sandoz 
i prof, szkoły czernichow skiej M ikołaj W ojciechowski.

Po dłuższych obradach uznano jednogłośnie, iż n a d a ­

nie jednolitego k ie ru n k u  hodowli b y d ła  krajow ego je s t rze­
czą konieczną, zaw iązano zatem  „S t o w a r  z y s z e n i e 
c z e r  w o n e g o b y d ł a  p o 1 s k  i e g o", k tórego prezesem 
obrano p. K arola Czecza. N astępnie w ybrano  dwie komisye, 
z k tó rych  jed n a  m a ułożyć ostatecznie s ta tu t d la  S tow a­
rzyszenia, druga zaś zajmie się zestaw ieniem  c h a ra k te ry ­
styk i b y d ła  krajow ego, k tó ra  m a być podstaw ą do zam ie­
szczania go w księgach zarodow ych.

P rzy  tej sposobności oglądano ład n ą  i liczebnie w ielką 
oborę „czerwonego b y d ła  polskiego" u p. B randysa  w W iel- 
kicli D rogach, w k tó re j znajdu ją  sic;, sztuki o nader w ybi­
tnych cechach, a w pływ  um iejętnej i starannej hodowli oka­
zuje się. bardzo korzystn ie w drugicm  pokoleniu.

Z aw iązanie powyższego S tow arzyszenia je s t dowodem 
pożądanego usta len ia  się k ie ru n k u  hodowli b y d ła , k tó ry  
porzuciw szy dotychczasow e próby z kosztownemi rasam i za- 
granicznem i, narażająccm i nas na  w yradzanie się ich lub na 
zaw lekanie chorób tuberku licznych , oprzeć się ma n a  uszła 
chctn ian iu  b y d ła  krajow ego, p rzedstaw iającego w szelkie w a­
runki pomyślnego i korzystnego rozwoju. W  niedługim  
może czasie „ c z e r w o n e  b y d ł o  p o l s k i e "  poszukiwanem  
będzie za g ran icą  jako odznaczające się wielu zaletam i, da- 
jącem i hodowcom rękojm ię najlepszego zużytkow ania swej 
paszy i najm niejszego narażan ia  się na  zawody.

(Tygodnik roln i czy).

L ó f f l e r o r t i e  zakażanie i i i m  t y t a n i .
Z akażanie  m yszy tyfusem  m ysim  m etodą profesora 

Lofflera, poddaw ane było nowym  próbom, w ykonyw anym  
przez M ereszkow skiego w bak teryologicznym  insty tucie  r o ­
syjskiego M inisterstw a dóbr stołow ych. D ośw iadczenia ro­
bione częścią z połapanem i m yszam i domowemi, częścią 
też z m yszam i polnemi, po tw ierdzają w ogóle skuteczność 
środka, wynalezionego przez prof. Loetflera. Jak o  m aterya łu  
zakażającego  używ ano każdorazow o 5— 10 centym etrów  ku- 
bicznych bulionu w ystałego przez 24 godzin. P łynem  tym  
skrap iano  pokruszone suchary, k tó re  podane myszom, w krótce 
byw ały  zjedzone, poczem zw ierzęta znowu żywione b y ły  
zw ykłą  żyw nością P ierw otna  k u ltu ra  laseczn ika tyfusow ego 
b y ła  w probierkach  na  agar-agarze sprow adzoną od firmy 
J . F . S c h w a r z l o s e  S o l n i e  w Berlinie.

S ku tek  objaw iał się dopiero po k ilk u  dniach. Myszy 
staw ały  się apatyczne, poczem po pew nym  czasie dostaw ały  
k ró tk ich  kurczów  i ginęły. P odług  M ereszkow skiego śm ierć 
m yszy następuje je d n a k  o wiele później, niżeli prof. 
Bottler podaje. G dy ten ostatni tw ierdzi, że m yszy już 
w 8 — 14 dni po zakażeniu  giną, prżyczem  niek tóre  okazują 
się zaw sze odpornem i wobec za razk a , to M ereszkow ski po­
daje, że m yszy bardzo niejednostajnie i wogóle daleko  d łu ­
żej chorują. O bserw ow ał, że n iek tóre  g inęły  dopiero (53. 
dnia po zakażeniu . Niezgodność, powyższą w yjaśnić może 
przypuszczenie, że obaj nierówno długo obserwowali z a k a ­
żone m yszy. Bardzo możliwe, że L ottler skoro sp o strzeg ł



że po k ilku  w ypadkach  śm ierci reszta m yszy w ydaw ała się 
zdrow ą, więcej się niemi nic zajm ował i uw ażał jo  za odpie­
rające zarazek. Tym czasem  ta  rzekom a odporność je s t tylko 
pozorną, M crcszkowski bowiem tw ierdzi, opierając sic na 
swoich d ługo trw ałych  obserw acyach, że każda  mysz, k tó ra  
skosztow ała zal V ć lżonych sucharów , musi zachorować i zgi­
nąć, tylko żc term in choroby i śmierci są dla pojedynczych 
osobników bardzo od siebie oddalone.

Czasem  obserw ow ane nieudaw anie się zakażeń zaraz­
kiem  Lofflera, w ykonanych na wmlnem p o lu — obserwowane 
naw et przez M ercSzkowskiego, nie są jogo zdaniem  nicudałe 
istotnie, ale ty lko pozornie, bo na  m iejscu zakażonych i może 
daw no pad łych , m ogły przyw ędrow ać zupełnie zdrowe z są ­
siednich obszarów, co sic bardzo łatw o zdarzyć może, je ­
żeli zakażona przestrzeń  je s t niewielką,

N a podstaw ie swoich doświadczeń tw ierdzi Merc 
szkow ski, że laseeznik Lofflera je s t skutecznym  istotnie środ­
kiem  do zw alczania myszy, robi tylko uw agę, żc ku ltu ry  
przesy łane byw ają w sku tek  m etody przyrządzania  czasem 
nieskuteczne. D otąd w yrab ia  się zarazek  przez kulturę 
bardzo m ałych party jek  na galarecie z japońskiego mate 
rya łu , zwanego ag ar-ag ar. lasecznika je s t  w probierco b a r­
dzo mało, rozpuszczanie zas wr l litrze słonej wody zajm uje 
czas, ku ltu ry  zresztą tak ie  starzejąc  się łatw o, chybiają 
celu. Sądzi więc, że k u ltu ry  bulionowe w m ałych herm ety­
cznie zam kniętych fłaszeczkaeh b y ły b y  lepsze, bo przy ta- 
kiein p rzyrządzan iu  zjadliwość (siła  zakażająca) lasecznika 
przechow uje się niezm ieniona d ługi czas. 1 ta k  próbka, 
k tó ra  p rzeby ła  drogę do T obolska i nazad do P e te rsbu rga  
(6000 kilom etrów ) nic u trac iła  nic zc swej w irulencyi, gdy 
zw yczajne ku ltu ry  na agar-agarze po siedm iu m iesiącach 
nie ty lko  nie zakażają  m yszy tyfusem , ale co na uw agę 
zasługuje, zdają  się robie je  odpornem i w obec zupełnie 
św ieżych zarazków . M ereszkow ski nic tw ierdzi tego stano­
wczo, ale radzi robić w tym  względzie doświadczenia.

— *c~  - H . ł - h C  — —

do obrębu c. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie należących

P. K o l o s  v a r y ,  c. k. d y rek to r ru ch u  państw ow ych 
kolei w K rakow ie w ystosow ał do K om itetu c. k. ga licy j­
skiego T ow arzystw a gospodarskiego pismo, zaw iadam iające, 
żc dow iedziaw szy się o k ilku  w ypadkach, z k tórych wnosić 
może, że pojedynczy funkeyonaryusze kolejowi nie zacho 
w ują w zględem  publiczności tej uprzejm ości i uczynności, 
do jakiej obowiązani są w ed ług  §. I. regulam inu ruchu 
i uznając, że w ykroczenia w tym  k ie ru n k u  naraża ją  inte- 
resentów  nietylko na  nieprzyjem ności, ale w danym  razie ! 
i n a  m ateryalne  stra ty , w y d ał do w szystkich  stacy j k ra -  1 
kow skiej D yrekcyi ruchu, do pp. kontrolorów  i u rzędników  
zajętych  kontro lą  tran sp o rtu  rozporządzenie, ażeby  w razie 
potrzeby publiczność pouczali i je j pom agali. Spodziew a się, ! 
że w ydane rozporządzenie zapobieży złem u. I

P rzesy ła jąc  do publikacyi w organie urzędow ym  To- 
j w arzystw a cy rk u la rz , zaw ierający nadm ienione rozporzą­

dzenie, uprasza p. d y rek to r o zw rócenie przy tej sposo­
bności uw agi interesentów , żc przepisy dotyczące w y sta ­
w iania listów przewozowych, dokum entów  potrzebnych do 
dopełnienia form alności cłowych i zgłoszeń sta ty stycznych  
(statistische A nm cldungsscheine), dalej należytego opakow ania 
i opatrzenia p rzesy łek  znakam i, zaw arte są w 51, 52, 
53, 54, 55, 56, 57, 58 i 50-tym  regulam inu ruchu  i w do­
datkow ych postanowieniach do tegoż, a. zam ieszczone są 
także  w obow iązującej od I. stycznia  1898 taryfie, części 
I., obejm ującej wspólne postanow ienia zarządów  kolejow ych 
dla przewozu przesy łek  pospiesznych i zw yczajnych. W spo­
m nianą ta ry fę  nabyć można w każdym  urzędzie stacy jnym  
po cenie 80 ot. w. a. za egzem plarz.

O głaszając  poniżej rozporządzenie p. d y rek to ra  K o k s  
varego, w yrazić mu musimy p< dziękow anie, żc s ta ra  się 
usunąć je d n ą  z wielkich nieprzyjem ności, często połączonych 
z n ad aw an em  m ałych i wielkich posyłek nietylko dosta 
w ianych przez naszych w iejskich furm anów , ale często i oti- 
cyalistow  —  byłoby  je d n a k  do życzenia, żeby także  inne 
krajow e D y rek cy c  ruchu  c. k. kolei państw ow ych w ydały  
podobne rozporządzenia, tern bardziej, żc we wschodnich 
pow iatach (lalicyi, w k tó rych  ruch  kolejowy jest nic tak  
daw ny, jak w d y rek cy i ruchu  k rakow sk iej, wadliwości 
rożne przy nadaw aniu  posyłek  daleko częściej mogą i m u­
szą się zdarzać. O bow iązkiem  publiczności je d n a k  jest s ta ­
rać się, ażeby przez o ile m ożna dobre obznajom ienie się 
z przepisam i obow iązującym i, un ik a ła  nieformalności i nic 
p rzy sp arza ła  zajęć porsonalowi kolejowem u, k tó ry  ja k  może 
w żadnym  innym  urzędzie, m a czas norm alnym i obowiązkam i 
bardzo  dobrze zajęty.

R ozporządzenie w dosłow nym  przek ładzie  je s t  n a ­
stępująco :

L . 52909,4 K raków  d. 17. g ru d n ia  1894.

Cyrkularz Nr. 42.
W  ostatn ich  czasach doszło do mej wiadomości k ilk a  

skarg , z k tórych wnoszę, że tunkeyonaryusze, p r z e z n a c z e n i  

do ekspedyowmnia osobowych i tow arow ych transportów  nic 
zachow ują się w te j. m ierze grzecznie i uprzejm ie, j a k  to 
Jh 1. regulam inu ruchu  przepisuje i że poszczególni funkeyo­
naryusze naw et w ysoki stopień bezw zględności wobec 
stron objaw iają. Ta bezwzględność zaznaczyła się szczególnie 
ostro przedewszystkiem  w  pojedynczych wypadkach, gdy m i­
lam i od stacyi kolejowej oddalone, z  przepisam i kolejowymi 
bardzo niedostatecznie obsnajomione strony m ia ły  nadawać 
posyłk i, te zas nadsyła ły  przez wiejskich czytać i p isać nie.- 
umiejących, furmanów i którym tez wręczały wygotowane ju ż  
listy  frachtowe.

Z darza ło  snę więc, ze takie listy  frachtowe nie zupełnie 
odpowiadały regulaminowym, albo taryfo/cym normom i wskutek 
tego były p rzez  służbę, magazynową odrzucane w takich nawet 
razach, gdy dotyczące braki były nawet bardzo podrzędne 
i które p rzy  nieco dobrej woli, bez uszczerbku dla c. k. kole­
jowego eraryum mogły być zaraz usunięte.



Ń ie u n ik n o n u n  następstwem podobnego postępowania 
jest, że ;ill>o furman na  samej . s ta c j i  z dotkliwą stratą 
c z a s u  i kosztów szukać musi kogoś sprawę rozumiejącego, 
który potrafi b rak i  listu trai btow< go odkryć  i usunąć, albo 
/<* furman, nie sprawi w zy polecenia, czasem n a  wielką 
odległość w racać  musi do domu razem z posyłką.

J a k  w jednym  tak  w drugim razie naras ta ją  mniej 
lub więcej duże w ydatki,  obciążające prawic bez wyjątku 
krajową i tak  już z wieloma trudnościami walczącą produkcyę.

Tak ie  grzechy przeciwko społeczno-ekonomicznym za­
daniom c. k. kolei państwowych nic mogą być  pod żadnym 
w arunkiem cierpiane i dlatego wzywam wszystkich panów 
naczelników stacyj do działania z całym  naciskiem w tym  
kierunku , ażeby przy ckspcdycy i osób i towarów (der Pcr- 
soncn und (Inter) czynni tunkeyonaryusze do ostatecznych, 
ins trukcyą  zakreślonych granic strony pouczali i byli im 
pomocnymi. W  tym  celu należy spccyalnic funkeyonaryu- 
szom magazynowym na jostrzej nakazać, ażeby przy zdarzo­
nych wadliwościaeh bez względu, czy one dotyczą w ysta ­
wienia listów frachtowych, dokumentów potrzebnych do do­
pełnienia formalności clowych i zgłoszeń statystycznych, 
albo innych jakich dokumentów nadaw czych, czy wreszcie 
wadliwości w sposobie opakowania, lub sygnowania posyłek,
0 ile takich wadliwości i braków sami funkeyonaryuszc nic 
mogą usunąć, albo usunąć im ich nic wolno, stron nic od­
prawiali bezwzględnie, ale postarali się o rozstrzygnięcie 
przez przełożonego m agazynu, albo przez naczelnika stac^ i. 
Jeżeliby wadliwość nic mogła b y ć  przez funkeyonaryuszow 
kolejowych usuniętą, albo g dyby  jej usuniecie nic było im 
instrukcyą dozwolone, natenczas naczelnik stacyi, względnie 
urzędnik  magazynowy m a stronie interesowanej w skazać 
na  miejscu będącą osobistość, k to raby  wadliwość w zastę­
pstwie wysyłającego m ogła usunąć.

G dyby  jednak  i w ten sposób nie można b}ło złemu 
zaradzić i zaszlahy konieczność, żc wysyłający musiałby 
celem usunięcia braków istniejących bezpośrednio i osobiście 
być czynny , natenczas należy go o zaszłych wadhtco&ciach
1 brakach w pisem nie zrozum iałym  sposobie, względnie z  dołą­
czeniem wadliwych, dokumentów  bezzwłocznie przez odda w cę 
zawiadomić, zezwalając jednocześnie, ażeby posyłka po od- 
powiedniem zaciągnięciu w księdze magazynowej, ty m cza­
sowo przy ję tą  została  na skład .

O cy rku la rzu  niniejszym ma być cały podwładny per­
sonal dowodnie zawiadomiony, ocz- kuje zaś tein bardziej 
punktualnego przeprowadzenia tych  rozporządzeń, gdy  Io ż d ą  
w tym  k ie runku  p pełnioną bezwzględność (Rucksh htslo- 
sigkcit) w obce publiczności k a rać  będę z najw iększą su­
rowością.

(Jyrkularz niniejszy udzielam jedno ześnie obu Tow a­
rzystwom rolni zym w Krakowie i Lwowie w tym celu, 
ażeby był w ich czasopismach ogłoszony.

Urzędnicy kontroli mają wszystkich funkeyonarytuzów 
stacyjnych w myśl powyższego rozporządzenia wyczerpująco 
pouczyć. D yrektor  ruchu Kolosrhry.

W iadomości z Oddziałów.

Z  Oddziała, tarnopolskiego.
Dnia  8. stycznia 1 95 roku, odbędzie się w Tarnopolu 

(w sali l tady  powiatowej) W alne  Zgromadzenie członków 
Oddziału. Na porządku dziennym : Zaga jen ie ;  Odczytanie
protokołu z ostatniego Walnego Zgrom adzenia; Spraw o­
zdanie za rok 1.-94; Przyjęcie  nowych członków; W yb ó r  
delegatów na  Radę ogólną; W nioski do Rady ogólnej; Re- 

I zygnacya p. St. K ierskiego i wybór jednego członka R a d y ; 
Wnioski członków.

Początek posiedzenia o 11 -tej godz. przed południem.

W iadomości bioż^ce i rozmaitości.

Ankieta  w  s p r a w i e  monopolu s p i r y t u s o w e g o  zwołana 
przez Komitet c. k. gal. Tow arzystw a gospodarskiego odbyła 

) się w lokalu Komitetu dnia 21. g rudnia  b. r. Sprawozdanie 
j  ogłoszone będzie w najbliższym numerze „Rolnika".

P rzec iw ko  Z3razie pyskow o-racicow ej m a być pewnym 
środkiem dziki tym ianck ( Thym us vulgaris), rosnący we 
Włoszech dziko, ale dający się i u nas uprawiać. Gdy 
w roku przeszłym wzm iankowana zaraza we Włoszech g ra ­
sowała, odkry ł niejaki p. Morandi własności lecznicze ty- 
mianku, którego używał we formie herbaty , czyli naparu .

J Na I kg tymianku nalewa sic około 10 l wrzącej wody 
i utrzymuje się z pół godziny gorąco, ale bez gotowania, 
poczem gdy ostygnie, przecedza się płyn gotowy do użytku. 
.Mając lekarstw a tego używać, w ym yw a się wnętrze ja m y  pa- 
szczowej czystą wodą za pomocą gąbki, poczem wlewa się 
zwierzęciu około pół litra  p łynu  tymiankowego. Racice 
obmywa się i czyści m ydłem  z wodą również za  pomocą 
gąbki, a  gdy  obeschną, obmywa się jo  płynem tymianko- 

| w y m ; obmywanie takie  powtarza się n a  dzień dwukrotnie, 
j Doświadczenia robione we wielu miejscach m iały  być 
I uwieńczone pomyślnym skutkiem, a naw et Ministerstwo 

włoskie zaleca w razie grożącej zarazy, dodawania po tro­
chę he rb a ty  tymianowej do wody, k tórą  się bydło p o i ; 
na  50 litrów wody wystarczy dodanie 1 litra  p łynu  ty m ian ­
kowego.

S t a c y a  dla hodowl i  c z y s t y c h  drożdży w i nn yc h  w e  
Wiedniu.  O wpływie drożdży powstających przy fermentacyi 
pewnych win o wybitnym zapachu na moszcz z winnych j a ­
gód, nie dających wina o szlachetnym zapachu mówił prof, 

j  dr. Józef Bersch na  kongresie austryackich producentów 
wina odbytym we W iedniu  we wrześniu 1894 i podniósł 
znaczenie tego wynalazku, konstatując, że użycie takich 
drożdży czystych nie zmienia wprawdzie lichszego wina na 
lepsze, ale uszlachetnia go dając zapach, którego nie miało, 
co przy fabrykacyi win jest  wielkim postępem zważywszy, 
że słodycz i moc łatwo nadać  sztucznie, gdy zapachu i bu- 

' kietu nadaw ać dotąd nie umiano. Przy tej sposobności zwró- 
I cił uwagę zebranych na  stacyę hodowli czystych drożdży,
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jaką. we w łasnein lnboratoryum  urządził dr. O skar Bcrnhci 
m er. Podobną stacyę urządził zw iązek niemieckieli prod u 
centów w ina z su b w en c ją  pruskiego M inisterstw a rolnictwa 
w szkole ogrodniczo w inniczej w Geisenheiin.

T ransporta  rasowego bydła powinny się odbyw ać 
znowu pod ścisłym  dozorem, na dozorców więc którzy by z trans­
portem  w w agonach jechali, nie należy szczędzić, jeżeli się 
nie chce ryzykow ać całości transportu . W  tym roku zak u ­
piono d la  Bosnii i H ercegow iny rasowe bydło z obrębu do­
liny Moll (M iillthal) w K aryn ty i za blisko 50 000 zl. i tra n ­
sportowano je pociągam i przy których nie daw ano dozorców 
do każdego w agonu ze względów  oszczędności. S k u tek  był 
tak i, że już w M arburgu  stracono k ilk a  buhajów , k tóre 
częścią pozabija ły  się, częścią tak  pokaleczyły, że poszły 
na ja tk i.

Światło  elektryczne na wsi. „W iener landw . Zeitung-1 
donosi, że gm ina P crg ine w południowym  T yrolu  urządziła  
ze stosunkowo m ałym i kosztam i stacyę do w ytw arzanie elek­
tryk i. Około 100 sił koni oddano już miejscowym przem y­
słowcom, obecnie zaś daje także  lam py żarowe o sile ó 
świec za op łatą  2'75 z łr. na rok, w liczając już u- to i u rzą­
dzenie przewodów do domów. Z naczna liczba włościan już 
się zgłosiła o lam py, elektryczne oświecenie bowiem w ypada im 
tan iej, niżeli oświecenie naftą. (Z daje  się, że do w ytw arzania 1 
elektryczności zużytą została siła bieżącej wody, może jak iego  I 
wodospadu, w zw ykłych  bowiem w arunkach  niepodobna do­
starczać  św iatła  żarowego tak  tanio).

Produkcya owoców zasługuje na uw agę, może bowiem 
daw ać bardzo znaczne dochody, jeżeli system atycznie byw a 
prow adzoną. Kok przeszły  1893 by ł we W ęgrzech niepo­

m yślny dla p rod uk cji ow ocow ej, a pomimo tego w eszło  do  
kraju za różne w yw ieziono ow oce w ilości 420 388 c i i t u  mir  
0 3 miliona zlr., w roku zaś 1802 z w yw ozu owoców o t r z y ­
mano 9 milionów złr.

K o K  X L Y .

Z ie m ia n in ,  1'ygminik ro ln iczo-przem ysłow y. wychodzi co sobotę w P o ­
zn a n iu  w formacie j e d n eg o  do pó ł to ra  wielkiego a rkusza  d ruku ,  często

z rycinami.
P ism o  to poświecone spraw om  ekonom icznym  wiejskim, wszelkim gali  - 
ziom ro ln ic tw a  i p rzem y słu  rolniczego, o raz  hodowli  i n w e n ta r z a  żywego. 
Do kola w spółpracow ników  należą najlepsze s i ły  n aszych  p rak tycznych  

i naukow o w yksz ta łconych  gosp o d a rzy  i p isa rzy  rolniczych.
W dziale kom isow o-in form aeyjnym  m ają  p ren u m era to ro w ie  „Ziemianina. ,  
prawo do b e z p ł a t n e g o  zam ieszczan ia  ogłoszeń,  do tyczących  sprz.'- 

j  dąży i z a k u p n a :  1) in w e n ta r z a  rozpłodowego, 2) wszelkich  nas ion  i wy- 
sadkow  tak leśnych  ja k  ogrodow ych . Jednorazow e b e z p ł a t n e  z a m ie ­
szczenie  ogłoszen ia  p o k ry w a  p rzy n a jm n ie j  cenę kw ar ta lne j  p rzedp ła ty .  
Z ie m ia n in  kosztuje ro c z n ie  (i z ł . ,  p ó ł r o c z n ie  3 z ł .  C e n a  z n i ż o n a  
d la  u rzędn ików  gospoda rsk ich  i n iezam ożnych  gospoda rzy  wynos i  ;> z l .  
rocznie,  półrocznie 2 z l .  50 c t .  P re n u m e ra tę  p rzesy łać  należy w p r o s t  
do Iłedakeyi w Poznan iu ,  plac P io t ra  N r .  4., i. piętro. S k l i id  g ł ó w n y  
d la  Galicy; w k s ię g a r n i  Pp. G u b r y n o w ic z a  i S c h m id t a  w e  L w o w ie  

przy p la c u  K a t e d r a ln y m .

R e t t c t a  „ Z I E M I A N I N A "  w  P o z n a n i u ,  P l a c  P i o t r a  N r .  A , i - s z e  p i ę t r o .

A  N  O N  S.
N asienie Buraków pastew nych odm iany : „czerw one < >bcrn- 
dorftskic“, w yprodukow ane z E lity  buraków , sprzedaje 
Hodowla nasion w Czyżowicach, poczta Mościska, po cenie 

, 25 et. za jedno  kilo, najm niej 5 kilo, gw aran tu jąc  za siłę 
k ie łkow ania i prawdziwość odm iany. i —a

E r s c h e i n t  
j e d e n  M on tag .

I .A bonnam ent fłlr |j 
O ste rre ic h -U n g a rn :
g an z ja h r .  6 fi. | 
h a lb jah r .  3 tl. i

ALLGEMEINE RUNDSCHAU
einzige O esterre ich isch  - ungarisclie  

V I E H  V K R K E H R S  -  Z E 1T U N G
Im- Zuclitor, \  lelim eistor, Y jeliliilndlcr und Oekonomen uiij-cmcm wiclitis*, niclit m inder fiir Land-

R e d a c t io n  
u. E x p e d i t i o n  

W ien  
II.  E l i im n u e r -

g u ss e  (i.

w irthschaft u. landw irthschaftl. Industrie .
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1.11 P T *  A T * ł P T I  i II 11 n  11 ł. I { / i  11 n  ■ i ■> / I  łł',, • « 4

Katalogo 
g ra t i s  und franco.

a l l e r  A r t e n  fiir hi ius licl ic  und offent-
1 i f l io  Zworko,  La ndw irt l i se l ia f t ,  Bauton

und Indu str io .
\  M I T I I  M I T  • Nach r'em B o w e r -Barff-Patent-  
i l  l / l  S ,  Inoxydations-Verfahren.

Inoxydirto Pumpen
s in d  r o r  R o s t  g e s c h i l t z t .

W. GARVENS, Wien, {

neuester, v erb esser ter  Constructionen.

D ecim al-, C entesim al- und L a u fg ew ich ts-
R r i ip V p n w a a ( f O n  aus u - Eisen, fu r Ilandels-, 
D r U l K e n W d d g e n  verkehrs-, Fabriks-, landwirth- 
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